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R e k l a m a c y e  nieopieczętowane wolne są od opłaty.

Przewaga wielkich kapitałów.
W ykazaliśm y poprzednio że w obecnych stosunkach prze

m ysłowych tylko fabryczne przedsiębiorstwa, na wielkie roz
m iary rozwinięte, mogą się utrzym ać i pomyślnie wzrastać, 
przeciwnie drobne warsztatowe przedsiębiorstwa chylą się do 
upadku.

Skoro bowiem wyroby fabryczne są tańsze od warstato- 
wych, ponieważ mniej pracy kosztują, przeto nikt nie zechce 
kupować wyrobów warsztatowych, ale nabywa produkta fabryczne 
tak, iż warsztat musi być zamkniętym dla braku odbytu.

Do założenia fabryki lub warsztatu potrzeba jak wiadomo 
k a p i t a ł u .  Co znaczy to słowo k a p i t a ł  uczy uas codzienne 
doświadczenie.

Rozumiemy pod kapitałem wszys tkie produkta, które służą 
jako narzędzia pracy, a zatem budynki fabryczne, maszyny, 
zapasy materyałów, wreszcie gotowe pieniądze,. Otóż kto roz
porządza znacznym kapitałem , ten może założyć przedsiębiorstwo 
na wielki rozmiar, a to tem  łatwiej ponieważ stosownie do 
kapitału swego znajdzie i k r e d y t ,  dostanie pożyczkę u innych  
kapitalistów lub też w zakładach kredytowych —  jakiemi są
banki, kasy oszczędności, i t. p.

W  ostatnich czasach nadzwyczaj rozwinęły się przed
siębiorstwa oparte na wielkim  kapitale zebranym przez 
składki.

Ktokolwiek złoży pewną kwotę m a udział w przedsię
biorstwie a udział ten zowiemy a k c y ą .  Takie przedsiębiorstwa 
akcyjne rozpowszechniają się coraz w ięcej; najpierw użyto ich 
do budowy kolei żelaznych , obecnie już prawie do wszystkich  
przedsiębiorstw wymagających wielkiego nakładu zastosowano 
towarzystwa akcyjne. Zbierając kapitały zewsząd mają te 

' towarzystwa milijony do rozporządzenia, i dla tego wykonują 
dzieła tak ogrom ne, o jakich człowiek pojedynczy .chociażby 
najbogatszy ani pomyśleć nie może.

W szelkie przedsiębiorstwo na wielki rozmiar zdoła potrze
bom publiczności lepiej i  taniej zadosyć uczynić , niż przedsię
biorstwa drobne. Ogól ludności może na tem wiele zyskiwać, 
lecz drobni przedsiębiorcy tracą.

W eźm y jako przykład p r z e w ó z  t o w a r ó w  i o s ó b .  
Dawniej przed wynalezieniem machin parowych, m nóstwo fur
manów trudniło się tym  transportem —  byli to drobni przed
siębiorcy —  a konie i wóz był to ich kapitał, wartości kilkuset 
reńskich.

Akcyjne towarzystwa wybudowało kapitałem  czterdziestu 
milionów kolej z Krakowa do Lwowa i zagarnęło cały przewóz 
towarów i osób ; — funnani owi ze swoim drobnym kapitałem  
nie mogą pracować —  m uszą gdzie indziej szukać zajęcia;, na 
drogach pobocznych, dopóki i tam  koleje nie będą -wybudowane.

W  wielkich miastach przewozepi osób trudnią się 'fiakry. 
Ponieważ jest to przedsiębiorstwo dość zyskowne , więc kąpita-
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•I $  '-H' Q > 'tll p f . •liści paryzcy założyli na ulicach głównych 'coiej żelazną po* 
ruszaną końmi. Oczywiście “ /.agarnęli cały przewóz osób na 
tych  u licach ; dla fiakrów zostały jeszcze ulice poboczne. Lecz 
wkrótce ci sami kapitaliści założyli towarzystwo^ ;ąKcyjne w 
celu urządzenia dogodniejszej komunikacyi w "uałyur Paryżu.
Zebrano kilkadziesiąt milionów franków, wybudowano kilka 
tysięcy omnibusów i powozów, zakupiono mnóstwo koni, ofia
rowano publiczności przewóz taniej i wygodniej. Publiczność 
opuściła dawnych fiakrów, którzy uieinając już zajęcia dla 
jwoich koni i powozów m usieli je posprzeJawąć i poszli w 
służbę nowego towarzystwa akcyjnego.

W szędzie pizedsiębiorstwa drobne u legaj1 w ielkim , wszę
dzie przedsiębiorcy drobni idą w służbę kapitalistów. Ciągły 
upadek przedsiębiorców drobnych groźnym jest dla narodu, bo 
niknie stan średni a zostają tylko, dwie ostateczności: bogaci 
kapitaliści, którzy mają w swem  ręLr wszystkie narzędzia 
pracy i ubodzy wyrobnicy, którzy nie mają nic oprócz siły  
do pracy.

P rzew aga wielkich kapitało.v jest zatem teraz rozstrzy
gającą w przem ysłowem  j yeiu.

Wielkie kapitały zagarnęły już wszystkie rodzaje przed
siębiorstw, w których z korzyścią można zastosować wyrób na 
wielkie rozmiary.

Już za granicą niema dmbnych zakładów przemysłowych  
już tam warsztaty m ałe wcale nie istnieją. Znikła tam od lab 
Kilkudziesięciu klasa rękodzielników pracujących w małych 
warsztatach... Najpierw oczywiście upad. , warsztaty - takie, z 
Którcmi współzawouniczyły, fabryki, jak n. p. warsztaty kot\ al- 
sk ie , szlusarskie, tkackie, sukiennicze. Tu natychm iast po 
zaprowadzeniu fabryk, w których maszyny kują żelazo, przędą 
i  tkają wełnę-, -koniecznym był upadek warsztatów niemogących 
korzystać z s ił  przyrody i wynalazków mechaniki.

W . tych zatem gałęziach pracy a są to właśnie najważ
niejsze, w iek ie  kapitały przeż założenie fabryk niewątpliwą 
uzyskały przewagę.

tt ,Lecz i: w tych przedsiębiorstwach przemysłowych , które 
dotychczas prowadzone lywąją r  warsztatach, kapitały wielkie 

p coraz więcej wypierają słabszych współzawodników W szelkie 
rzem iosła a nawet takie,;;które są wyłącznie tylko rękami ludz- 
kiem i wykonywane, przecież najkorzystniej prowadzone być 
m ogą na wielki rozmiar.

Bogaty kapitalista zakładając wielki warsztat krawiecki 
może zakupić potrzebne m ateryały w ilości wielkiej, a zatem  
taniej; może urządzić w warsztacie podział pracy, tak iż poje
dynczy robotnmy wykonując tylko pojedyncze części ubrania 
nabywają wielkiej biegłości i robią więcej i lepiej; może 
dale, ów przedsiębiorca sprowadzać narzędzia oszczędzające 
pracy ; kosztu, może areszcie przez czas niejaki sprzedawać 
swoje wyroby niżej wartości, aby publiczność do takowych za- 
chęcńi. Te wszystkie tu wyliczone korzyści są tak znaczne, że 
zapewniają kapitałom wielkim  niechybne zwycięztwo.

Drobni przedsiębiorcy wykluczeni przez współzawodnictwo 
fabryk od większej części prac przemysłowych zwrócili się ku 
+ym  rzemiosłom, jakie się jeszcze utrzym ały; —  krawiectwo, 
■szewstwo, stolarstwo utrzymały sie przez czas niejaki w war- 
uztatach drobnych, lecz w krótce i tu okazała się przewaga, 
wielkich kapitałów.

-  1 6 ?  —

■We Lwowie n. jj. jest mnóstwo odzieży ̂  obuwis inebli 
wiedeńskiego wyrobu. Podczas gdy nasi miejscowi -rękodzielnicy 
skarżą się na brak zatrudnienia, kapitaliści zagraniczni urzą
dzają swoje w aisztaty krawieckie, szewskie i stolarskie coraz 
więcej na sposób fabryczny, coraz doskonalszych używają na
rzędzi, w skutku czego wyroby ich są coraz tańsze i lepsze. ' 

D aw n iej/ kiedy w naszym  kraju jeszcze istn iały  c e c h y ,  
trudno było rozwinąć przewagę wielkich kapitałów Wiadomo 
bowiem, że dawfie przepisy cechowe m edozwalały wykon1 wania 
rzem iosła nikomu, kto nie był przyjętym  do cechu ; równie też 
nie wolno było nikomu sprzedawać rękodzielniczych wyiobów za
granicznych bez pozwolenia cechowej władzy. . Rękodzielnicy 
połączeni w cechach bronili się przez takie ograniczenia przeciw  
współzawodnictwu przedsiębiorców, aby zaś przeszkodzić powsta
niu wielKicii przedsiębiorstw, niedozwalali przyjmować do jed
nego warstatu więcej nad pewną liczbę czeladzi. Lecz te prze
pisy ścieśniające wolność zarobkowania były uciążliwe dla ogółu  
publiczności, a jeżeli zasianiały cokolwiek przem ysł Krajowy od 
współzawodnictwa obcych, to znów były przyczyną wielu szko
dliwych następst.y. Skoro bowiem rękodzielnicy m ieli tę pew
ność, *6 bez ich zezwolenia nikt nic może wykonywać rzemio
sła, przeto nie troszczyli się wcaie o korzystanie z w^j-ątkich  
ulepszeń i wynalazków przyjętych już dawno za granicą'. "Pra
cując starodawnym sposobem nie wiedzieli prawie o wielkich  
postępach, ‘jakie ‘'czyniono ua-- zachodzie, a gdy upadły i urządze
nia cechowe, dopiero okazała się słabość rękodzielnictwa krajo
wego w obec wielkich przedsiębiorstw zagranicznych.

Jak warsztaty m usiały ustąpić fabrykom  we wszystkich  
rodzajach pracy, w których można użyć m aszyn poruszanych  
siłą  pary, tak dalej drobne warsztaty rękodzielnicze itrzyinać 
się nie mogą w walce przeciw warsztatom wielkim, urządzonym  
na wzór fabryk. Trudno było lękofiziefiiikoni ubogim walczyć 

_o lepsze z  bogatym i przedsiębiorcami, ponieważ ci mają .ż a ło b ą  
wszystkie korzyści przedsiębiorstwa na wielki rozmiafr. O hienie 
leszcze łatw iej zwycięża wiblki kapitał, odkąd przez wynalezie
nie, m aszyn do sz ^ ia  i  innych’ podobnych, -mozeta sm:'oszczędzić 
znaczną część pracy ręcznej, n&OfiuiA >: ly doń deym

Już istnieją zą granicą ogromne waioZtaty a raJŚfeef fa
bryki odzienia, obuwia, mebli zasypują one nasz kraj mnó
stwem wyrobów, tańszych i lepszych aniżeli krajowe! N iebez
pieczeństwo grożące naszym rękodzielnikom staje śib z każdym  
dniem coraz więcej nieuchronnem. czują to wszysćy, • choć nie 
wszyscy um ieją wyjaśnić sobiu dokładnie przy czyny tege upad
ku krajowych warsztatów w skutek coraz mniejszego odbytu 
klejowych wyrobów ręKodzieiniczych. ofi

Tak wszelka praca przemysłowa jest zarazem ciągłą  w a ł 
ką z współzawodnikami. W  tej wojnie, jak w każdej innej; 
słabszy u lega m ocniejszem u, mocniejszym zaś jest ten , kW 
posiada większy kapitał.

N ie £> a j k a.

ta!*'Za wsią s ta ł domek murowany, gontam i kryty, a 
czyściutKi oiały, że m imowolnie poc:ągał do siebie. W łości 
nie znają doskonale jego wnętrze, a i  podróżni, przejeżdżaj;^, 
tędy szeroko rozwożą sławę tego domku. To karczemka. U ^



hys a j j t  i t ó ta o\- nir'"hĄi ą  —
taka'eżyst.a karczma, yzadkością, 2fie dziw teay, ż? t ,ń s ta  
karczma była sławna. Lecz oprócz, uej zalety m iała także le
szcze i .inna, miała czysty pokoiL gościnny i czyste jadło ul,

J 1 a r -  v , , c
gOoCI. toźyĘhF!,] x 7„ .. ■, ; 'f)
- -Wl N a gościńcu kurz się podniósł; słychać turkot wozu. Pe
wnie goście jacyś jadą- |  była to  niedziela. Słońce czerwcowe, 
letnie, gorące już zesy. to z połnania, aie jeszcze aość dopiekało. 
Jjliebe. jasn- błękitne bez chmurek, jak sklepienie kościelne 
spokojnie wznosiło się nad ziemią.’ Kurz na ’ gościńcu otaczał 
jadących. -Je najmniejszy wiaterek nie oawiewal go od bryczki. 
Jęcha)i ,]w0l.pyle, gdy odjechali pył osiadał na miejscu.

Bryczka stanęła przed karczmą. Obok woźnicy siedział 
lUdstryacki żandarm, w siedzeniu drugi obok młodzieńca, Liczą 
cego mniej więcej lat dwadzieścia i dwa. Żandarm z kozła 

, w yskoczy’, zlazł i woźnica, by dać koniom popaść. Młods i.eniec 
x,sję . pudru (5ęł i także zlazł z bryczki.

roMńśzę się trochę posilić, b o . również, jaL komo . ja, 
jestem  głodny, h inujeież mię uobrze. abym wam nic uciekł

i moi panowie..ftirniaiwscu co~L;wy b wy
infjo —  Już i my- pana całegi oddamy panu staroście, rzekł 

ieden z asystencji, uderzając w, kolbę karabinu, aż bagnet za 
brzęczał. Zwróciwszy się zaś do stojącego na progu szynka 
r z a : Osobny pokój! zawołał. 

i  W eszli do sieni. W  otwartych drzwiach szynkowa: stoi
m nóstwo wieśniaków, ciekawie pogiądając na przybyłych. Dla 
.uch to rzecz nie nuwa. Podczas powstania ostatniego m ieli 
dość widowisk, „ego rodzaju,^ ale zawsze ciekawi, choć się już 
z tem oswoili, f. M łodego jeńca zaprowadzili Stróże mebezpie- 

-.ozeństw a do wskazanego pokoiku. W ieśniacy wrócili do stołów.

— Taż to nasz panicz, izwał się wreszcie gajowr.
-o t —  Ja go tu nie raz widziałem potakiwał stary wieśniak.

— I ja go w kościele widywałem ? pannami tyńskiemi, 
to taki icu krewny być. musi, rzekł drugi.

u ron — kl krewny to nie jest, poprawiał gajowy, ale on tam  
e łu  nich jak w łomu, to pan Bolesław. K łod y  Kręcił się koło 

panien, nawet stary go bardzo lubi, ale cóż nie ma pieniędzy,
• to 7 tego nic nię będzie, daremni się tylko tumani.

Ciekaw też jestem , za co go to aresztowali, zapytał inny?
—  <T:k to, za co? Za nic, mówił gajowy. Wybuchło 

powstanie, uasi panowie chcą wypędzić Moskala, raby nam ziemi 
nie plugawił. Daj to Boże doczekać pomyślnegu skutku. Święta 
sprawa i pan Bolesław poszedł od pierwszego razu, chociaż wi
dzicie, tak kocha tyńską panienkę. Człowiek, gdyby m łodszy, 
ale sza! i ściany mają uszy! .ęąciriu

— W y starzy Grzegorzu, to was trzeba.. słucnać, rzekł 
wieśniak do gajowego. My o wiem y, że wy trzymacie z P o l ? - ’

tu kam i i może to dobrze będzie gdy tego Moskala .wypędza z P ol
iso skis--, ale pc co .ztad iść aż za granicę? Gdy^mią bija to i ja

nię daruję,.,lecz co m i do tego, że kogoś biją. /
” ' ?AJ v ' • bżs.±i\ M A  ” -

—f Qj kumie, Stachu, muszę wam na tę odpowiedzieć. 
Gd; w as;. biją wat boli. a nie boli was, gdy biją waszego 

(j brata, abo bliskiego krewniaka ? A  nie staniecie za swoim tak, 
jakby Jo waszą własną skórę chodziło. Bo wasz brat to jedna 
krew, A  ten brat. może mieszkać za m iedzą, a przezto bra
tem być nieprzestaje, i ziemia za miedzą la  sama. nasza, świę
ta 1 W idzicie Moskal gniecie naszych braci, wydziera im m a

jątki, rabuje kościoły, zaprowadza gw ałtem  wiarę m oskiewską. 
Każe bić pierwej pokłony przed carem niź przed Bogiem . W i
dzicie, a my to mamy cierpieć. Gdybym ja m iał syn a! Daj 
nam Boże doczekać się lepszych czasów ! ■

■“ '—  Daj Boże dobrze tym , i, co nam dobrze radzą, odrzekł 
w tej cowiP przekonany włościanin. .raluJe .w.uu a

Przez ścianę tylko siedzi przyaresztowany najuczciwszy 
człowiek, a tu tylu także uczciwych, ale nie oświeconych, nie 
czują krzywdy wyrządzonej jonni N ie pojmują krzywdy- wy
rządzonej sobie. Lud polski, wszak jednegc z nich uwięzili 
niewinnie, a on tani potężny, gromada, wielki człowiek, m ilczy.

Tymczasem Bolesław  dostał posiłek od karczmarza i--za 
iadłszy do stołu, prosił także swoich stróżów, by z nim usiedli.

JedźciB panowie,b/m usiue być głodni ' ale nważajcie 
dobrze, abym nie uciekł.

Dziękujemy, rw  nie głodni odrzekł żandarm.

to—  Jal m yślicie. Jeżeli panowie jeść nie będziecie -  
karczmarz zarobi, bo już ma zapłacone za wszystko. Pro«zę 
panów siadajcie, na koszt m ie nie narazicie, jadło nie zatrute. 
Proszę, powtarzał łjolesław.

Na stole stała taka dobra kawa, taki.ni białym kożusz
kiem uśmiechała się do żandarmów, że m usieli się rozgrzeszyć. 
Jeden na drugiego spojrzał, porozumieli się widać oczyma i u- 
siedli przy stolo zwraszając na ramieniu karabinki

—  My ti razem u stołu  bardzo zgodnie wyglądamy  
mówił swobodnie' -więzień, i któż by sądził że jestem  waszym  

niewolw^emfirra^ryiKc! fihmHiio bijjfei - c i s  Pb-om h i v  ■ i

Źanłarm i znowu popatrzyli po sobie. Bolesław  m ówił 
dalej: Moje przytrzymanie nie powinno was długo cieszyć. 
Jestem  z tej ukolicy, znają mię tu eszedzio, dla tego jeżdżę 
bez paszportu. Nawet tu w  karczmie m uszą być włościanie 
z Tyna, tam  mam kiewnych. .-Je jak chcecie, tak róbcie. Pan  
starosta w Grodach zna mię takż“, nieraz był u nas na kartach.

Niech i tak będzie, rzekł jeden z żandarmów,, hmy 
przecie pana uwolnić nie możemy. Mamy ostry nakaz każdego 
aresztować, kto me ma paszportu.

— Ja panów nie proszę, abyście m ię uwolnili, mówię
tylko tak sobie. Dzis Austrya jest przeciw nam, to nas każ., 
więzić, a gdy sie zmieni pcbtyku, co bardzo być .m oże, co 
wtenczas będzie? tkbjosńf ,ng;Go w-Jg? rM ą}>\ ; f

—  My sługi, nam zawsze słucnać potrzeba. Nam  każą
m y robimy, rzekł żandarm. «}• łJao.t m

—j Przecie to jes. ubliżające dla człowieka ■ rozumnego, 
rzucać hę na nieznaj(imego, niewinnego bliźniego, który nikogo
jue fep żyW ożi." *" '5,U)'!''łiiUUOi,'u i pioa/ouj . .cdi

A ? r . W flW t f'J i pji . | j? , . T ’ yitfkal it
Nam tego słuchać nie ulnol M.y słudzy cesaiacy.

Kawę raż dopijali. Bolesław zadzwonił łyżeczką. W szedł 
oberżysta. , '

—  ir z y  jyjeci.nicę ! i({ 0fJ th  , ,słi
—  Ależ czas, fuknął żandarm.

-  Tylko prędziutko,® bo my czasu nie m am y, kończył
1 Bolesław:'J. fu ii .ęg. ci fi jsn iiior-Tw bfiąókauąss ęlg [

—  & tiaJiśćie tam piwa m em u służącem u.
, oiWygjj D aiff?źarażf jeżeli pan- k u ż e . Ś ^ f t i J j f n s h ł

w
:W
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. ą ś m m f  Dać mu, niech się p o s i l i .^ Jf>r .U o h ś o i  oi;f<,Vf iAżN
Karczmarz znikł za drzwiami. Żandarmi poczęli się nie

cierpliwić. ii rn h£> :: ar - < ;
—  Co pan myśli, że my tu w karczmie nocować będziemy ?
-- Ja tego sobie, wcale me życzę. A  jeżeli panowie ka

żecie, to zaraz siadamy na bryczkę,’ ale ja panów proszę, zacze
kać jeszcze na jajecznicę.

Bolesław zwlekał umyślnie, aby jak najpóźniej' wyj echa., 
dalej. Jajecznica- długo się jakoś smażyła. Przy jadle żandarmi 
zaczęli być mowniejsi, i nawet się nie postrzegli, że już słońce 
bardzo nisko zeszło i yieuzorny chłód napełniał powietrze. 
Pierwszy B olesław  zerwał się z siedzenia. Jedźm y, bo będzie 
z. późno!

—  Jedźm y! jodźuiy! wołali żandarmi, niezadowoleń, 
z siebie, że tak długo odpoczywali. Miody jeniec zapłacił za 
wszystko i szybko wyszedł z izdebki, za mm straż. Wsiedli na 
bryczkę i. pojechali. Gdy z oczu karczmę stracili, wypogodziły 
się zagniewane twarze i znowu rozpoczęła się gawędka. Młodszy 
żandarm uśmiechał się dobrodusznie, widać mało mu zależało 
na tem , aby powstańca wieść do więzienia, starszy surowy, jak  
brytan nauczony szczekać na ludzi i obgryzać im nogi. Z razu 
korne żwawo pędziły, ale wkrótce rozpoczęła się druga piaszczy
sta, więc zwolniły b.egu i prawie noga za nogą postępowały.

• - ' ]  ł l ; li ffr . I ff fT . 1*1 I I i
Zachodzą :e słońce czerwone "światło rzucało po oko

licy i z jednej strony, Jak pożar oświecało pobliski las, rozcią
gający się daleko bez końca. W onią kwiatów uapełniune po
wietrze now tarzało daleki skrzek wodnych żabek, • a po nad 
jadącymi unosiły się lekkie ihmurki brzęczących komarów.

Bryczka już w las wjechała, Bolesław zanucił wesułą 
fiosenkę

—  Coś pan dziś zauadto wesoły, rzekł dobroduszny żan
darm pamiętaj pan, że po śmiechu płacz nastąpi. , ’

’ —  Zwyczajnie jestem  bojaźliwy w lesie. Boję się wilka. 
Lecz teraz mając tak dobrze uzbrojonych stróżów, niczego się

(Anie obawiam i .  dla tego jestem  wesoły, jaoym  tak całą noc 
jechał albo iecie co panowie, wyszlijmy najprzód bryczkę a 
sam i idźm y piechotą. ir+j.

> —  A  tu być nie może, rzekł surowo siużbista.
—  Ta m yśl przyszła mi niewiedzieć zkąd i po co, lecz 

gdy pan mówisz, że być nie może, spróbójmyż. Albo wie pan 
co, konie i tak idą jak w piugu, przejdźmy przez piaski pie
chotą, * p otem , gdy je  m iniem y, pojed.uemj dalej. Panowie, 
zróbcie to dla mnie, prosił prawie dziecinnie.

Żandarm dziwił się tej swobodzie powstańca. Taki słuszny  
a jeszcze taki dziecinny. Jeszcze nigdy nie m iał takiego więź
nia. Pokonany prostotą i dziecinnością kazał stanąć woźnicy. 
Zaledwie konie sie zatrzym ały^  Bolesław  skoczył z bryczki i 
i w  dwóch susach b y ł już w lesie. Żandarm wyskoczył za 
nim, ale potknąi się i  u p a d ł, drugi w górę wystrzelił. Oba 
wreszcie w las pobiegli szukać śladów zbiega. W oźnica podpę- 
dził konie i choć po piasku, lekką bryczką szybko się z miej
sca oddalił.

Żandarmi przekonawszy się, że napróżno pod noc daleko 
w las się zapuszczać wrócili ua drogę. N ie ma koni! A niech 
was wszystkich d u b li porwą z taką robotą! W rzeszczał starszy 
i  przeklinać Lecz cóż robić? Trudna rada, zmrok gęstn ia ł, bór

szum i w około —  stać nie ma czego na m iejscu. Źli ruszył 
po piasku w dalszą drogę z próżnemi rękam i i zawiedzioną 
nadzieja przysłużenia się panu staroście żywym  Polazaem.

Znajomemi ścieżkami dostał się Bolesław, chociaż po 
nucy do domu leśniczego. Pan Olski znany z prawości i  sil
nego ramienia daleko w okolicy, już od la t wielu m ia ł powie
rzony zarząd tyńskich lasów. Podczas powstania czuł i iziałał, 
jak każdy prawy obywatel. Trzeba go było w nocy, szedł gdzie 
go powinność wzywała, wezwano go w południe, w staw ał chę
tnie od ubjadu, zarzucał strzelbę przez plecy i oddawał się na 
u sługi starszyzny. Postanowienia w ł adz powstańczych były dla 
niego św ię te , bo słusznie pow tarzał, że tylko karnośoią i po
słuszeństwem  możemy wrogów zwyciężyć. Jaka była jego pc 
wierzchowność poznam y, gdy wejdziemy razem z nowym, 
przybyszem  do pokoju.

Gdy się nasz powstaniec może po godzinnej \ ędrówce 
przez zarośla przedarł na brzeg la s u . ujrzał z daleka z okien 
leśniczego bijące światło. Podchodzi bliżej ostrożnie. - Zgraja 
psów opadła go ujadając. N ie pizestraszyło to wcale podróż
nego , znajome psy przywoływał po nazwiskach. Przeciekły i 
tylko mrucząc biega ły przed nim. Śmiało zbliżył się do dworku 
i przestąpił próg duma przyjacielskiego. Kilka osób ciedziało 
przy stole zajadając wieczerzę.

—  Smacznego..
. -  B o les iu ! krzyknął jeden w siedząc/cn i skoczył 

naprzeciw przybyłego. Ciemny bronet, ' średniego wzrostu, bar
czysty ubrany w krótką płócienną czamarkę, z ziemnymi taś- 
mam . Broda ogolona, pod orlim nosem sterczały sumiaste 
wąsy. Serdecznie chw ycił w swoje ramiona młodego .przyjaciela, 
a sciskał go tak szczerze, że powstaniec słowa nie m ógł wy
mówić, choć także dobrze b ył zbudowanym.

—  Siadajże z nami do stołu i powiedz z kąd przycho
dzisz tak późno. A może uo pilnego?

—  Jest rzecz pilna, chodźmy do kancelaryi.
i f-p

W yszli z pokoju, towarzystwo pozostałe zwolna znowu 
zabierał dawne miejsca, gdyż przedtem stojąc przypatrywało 
się scenie oowitania.

Na przeciwnej stronie Bolesław wypruwał jakieś papierki, 
z rękawa i dawał Olskiemu

— Pan rpusi zaraz wyjechać z ludźmi i odkopać. Ja sam  
bym z Wami pojechał, ale już trzy nocy nie spałem , muszę 
trochę odpoi ząć.

—  A le jadę. jadę w tej chwili, a mój dom na pańskie I 
usługi.

—  Szczęściem, że się wydostałem  z niewoli

—  Jak to, z jaki )j niew oli?
—  Już mie żandarmi wieźli do kozy. To by było pa' 

skudnie. Tam oddział czeka zo^ganizoy^ny na broń nad granicą-
—  A le, jakże to było, mów pan bom bardzo ciekawy!
Tu Bolesław  w krótkich słowach opowiedział o swojeB*

uwięzieniu i  ucieczce i  tak kończył: Teraz Pan z ludźmi wy' 
jedzie, jednego pobereżnika poszie pan do Tyna do dworu 
podwodę Niech na mnie czeka ramutko w lesie S arn iak*  
aby z tąd wyjeżdżając nie zwrócić uwagi i tak was szpn gujł'
W południe zjadziemy się u trzech kopców.

Jrt r . unM,  V . i j a p ł  W fr - . i ' . f  o r - N b i i  f  '•>
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—  Tak lubię. Krótko a węzłowato. Pan jesteś tu go
spodarzem, m ówił leśni oz}, a ja  idę wypełnić coś ii polecił 
To rzekłszy r oaał Bolesławowi prawicę i  wyszedł, tfoiesław  
parę razy przeszedł się po kancelaryi, wyszedł ua drogą 
stronę ao wieczerzających ” (c d. n.)

Przegląd stowarzyszeń rękodzielniczych.

S ta tu ta  G unwady pr zem yslriej nadeszły potwierdzone dnia 
28  października W skutek tego odbyło się walne zgroma
dzenie członków tego stowarzyszenia na wszystkich świętych 
w ja li radnej, w celu wybrania wydziału. Wynik wyborów 
poaamy w następnym numerze. Rada miejska przemyska oce
niając ważność stowarzyszenia bardzo przychylnie jest usposo
bioną dla niego, i z doje się, iż niepłonną maja członkowie 
Gwiazdy nadzieję, ze rada po ojcowsku z nim i postąpi i we
sprze ich pierwsze kroki znaczniejszym datkiem. W  imieniu 
nowego stowarzyszenia odzywamy się do wydawnictw dzienni
ków aby także na początek zechcieb bezpłatni" swojf pism a  
przesyłać Gwieździe przemyski'j.

Z w a r s z t a t u  p r z y  k o l e i  Karola Ludwika we L w o - . 
orie dowiadujemy się, iż pracujący tam rękodzielnicy zamyślają 
awiązać stowarzyszenie wzejemne’ pomocy na wzór istnieją

cego w mieście we Lwowie zaliczkowego. W arsztaty kolejowe 
liczą obecnie 360  pracujących, jest to tak znaczna liczba, iż
0 dobrem powodzeniu przyszłego związku nawet wątpić nie mo- 
żim y Spodziewamy się po członkach, że nie zrażą sie pierw 
„żerni ; trudnościami, ale do dzieła przyłożą wszelkich starań, 
abj raz rzecz poczęta wytrwale doszła do skutku. Istnieje 
w prawdzie między nimi tak zwana kasa dia chorych, do któ- 
■ej wkładki muszą uiszczać, ale z niej prawie Żadnej korzyści 

nie mają. Nowe towarzystwo powinuo się także postarać/ aby
1 ta kasa z niem połączoną została, by członkowie płacący 
m ieli udział w zarządzie w łasnym  -majątkiem. Jeczczb raz wzy
wając do wytrwałości w szlachetnem  przedsięwzięciu, życzymy 
powodzenia powstającemu towarzystwu

‘ ‘ J l imj uynUiS $.v uitushorwoipr.* |
- Nainowsze odlcrycia i wynalazki.

iU iTłr —t t * ~%ij<{ j o ' j<yj g} ^ #.r
Białe larby malarskie. Białe farby malarskie zawierają 

r-częstokroć ołów, który połączywszy się z siarkowodem, jaki 
zwykle powietrze w mieszkaniach zawiera, w brunatnawy siar
czek ołowiu się zamienia. Ponieważ podobne malarskie mate- 
ryały nie bywają podług chemicznego nazywane składu, przeu 
zalecają takowe przed użyciem analizować, Tak też prof. Op- 
pel przeniósł sześć takich farb białych na papier i położył 
tenże po! wyschnięciu na czarkę porcelanową przykrytą przed
tem, bibułą, która małą szczyptą siarczku żelaza, zalaną roz
puszczonym kwasem chloro wodo wym zawierała. Tworzący się 
gaz siarkowodowy wywołał w niektórych z rzeczonych barw 
aagłą zmianę tak, iż biel paryska „Blanc d’argenta brunatną 
„Blanc leger siwawo - b-nnatuą a zwykła biała farba sprze
dawana w pudełkach malarskich, żółtawo-brunatną otrzymała 
barwę. Nie tak się atoli stało z farbami białemi Horneman- 
na. farbą Winsora i Newtona zwaną „Chinese WLite“ i białą 
farbą kremską, które pierwotną zatrzymały barwę, ołowiu wiec

nie zawierały. Ponieważ w malarstwie i ijinemi się jeszcze  
odznaczają korzystnemi przymiotami, przeto je  jako najlepsze 
łńałe farby polecamy. • --- -  T

Kroii łka miejscowa ■ zagraniczna.
B m o w y  r o b o t n i k ó w  tak zwane g r e w y, są i/.uchy 

można na porządku dziennym. Obecnie podjęta w Paryżu zmowa 
urzędników kupieckich ma najsiuszniojsze podstswy.

Ezemieślnii.- paryzki przecięciowo zarobić może około 5  fr. 
dziennie, a co względnie do potrzeb tamecznck jest wystarczającern 
ale za to urzędnik handlowy jakkolwiek zmuszony ponosić większe 
wydatki na swe utrzymanie z powodu podwyższonych kosztów na 
ubranie, zarabia od 100 fr. do 200 fr., a tylko w tytułem zasług 
po kilkunastu latach praktyki dochodzi do 150 a niekiedy 200 fr., 
gdy wreszcie roDotnik każdy tylko 11 godzin ma pracy obowiąz
kowej, to każdy subjekt handlowy jest zatrudniony lóście godzin 
a nie ma chwili wypoczynku nawet w dnie świąteczne. ..........

Dopiero z początkiem roku bieżącego stan izeczy zmieni! się 
i przybrał pomyślniejszy kierunek.

Usiłującym zawiązać towarzystwo wzajemnej pomocy między 
klassą wyrobniczą w handlu i przemyśle, wydział urzęduików han
dlowymi T r ą d y  S o c i ę t y  stowarzyszenia ogólnego zarobkujących 
w Anglii, które ma przeszło 800 .000  czł onkówT nadesłał na rzecz 

-zawiązującego się towarzystwa jako subsydium 100 .000  fr. Przy 
takim zasiłku uorganiz owanie korporacyi mającej na celu pomoc 
wzajemną nie było trudnem. W ciągu dwóch tygodni zapisało się 
do towarzystwa więcej 30 .000  czlouków i zaraz wyDrano syndykat, 
który mając już w swem rozporządzeniu znaczną sumę, bu oprócz
100 .000  fr. uadosłanych, jeszcze mndusz wpisowy od członków 
towarzystwa i uznając przeto, że przez czas zmowy, potrzebującym 
może zapewnić środki do życia, odniósł się do patronów stawiając 
im warunki: a) zmniejszenia liczby godzin pracy, b) zamknięcia 
sklepów w niedzielę i święta, c) podwyższenia płacy, jednocześnie 
oświadczając że w razi) odrzuceni * żądań nastą.pi zmowa osób inte
resowanych.

W oboc postawionych żądań jaż w mieriąou marcu znaczna 
więaszość patronów powyższe warunki z małemi tylko zmianami 
przyjęła, wielu zaś uznając że podstawą główną ion hanalu jest 
targ prowadzony w dnie świąteczne z przybyłemi z prowincyi we
szli drogą kompromisu w ugodę, a to warując sobie otwarcie, jak 
dawniej w święta magazynów, ale za to kolejno dając każdemu 
z swych urzędników jeden dzień na tydzień wypoczynku, mm znów 
za pełnienie obowiązków w dnie świąteczne zobowiązali się płacić 
osobno jako za pracę nadobowiązkową. 28 jednak najznaczniejszych 
domów co po Kilkaset a nawet i więcoj zatrudniają osób, widząc 
łatwość wynalezienia dla siebń urzędników nowych w zamian do
tychczasowych, zwłaszcza że płaca W tych domach była o wiele wyż
sza, jak gdzieindziei, uczestników zmuwy usunęli odmawiając im 
zadośćuczynienia w postawionych żądaniach. Takie to postawienie 
się najgłówniejszych domów, spowodowało to że w kilka miesięcy 
wielu z patronów tych oo iuż przyjęli warnnki im przedstawione, 
postanowili obecnie z ni ;h zrzucić się , uznając że zamknięcie w 
święta sklepów przez nich, gdy mm ich współkoledzy tego nie 
czynią, przynosi im oczywistą stratę, a tak to zażegnana w pierw
szej chwili kwestya sporu urzędników handlowych z właściciolami 
różnych handlów, dziś powtórnie wystąpiła na wierzch. Objawia 
się ona jednak w wiele więcej potężnych rozmiarach, w ciągu bo
wiem ubiegłych Kilka miesięcy towarzystwo do walki występujące 
zdwoiło liczbę swych członków a tem i zasoby rozpoczętej walki. 
Jaki więc ten spór mający za sobą niezaprzeczenie sympatyę spra
wiedliwości obrót przyjmie, dziś niepodobna jest przesądzać, zdaje 
się jednak że zacięty upór właścicieli sklepów zostanie przezwy
ciężony, dobijający się buwmm o uniezależnienie swej pracy są 
wspierani przez różne stowarzyszenia; i tak towarzystwo urzędni
ków handlowych w Angl'1 przysłało powtórnie na zsilek 1 5 .0 0 0  

> fr,, z Prus nadesłano 5 0 .000  fr. Więcej jednak nad to wszystko 
■ zdaje oię, wspierają uczestników zmowy właśi iciele sklepów na pro-

ru.
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wincyi, którzy mają w tem interes aby żądania klasy zarobkującej 
były uwzględnione, bo wówczas1 przy zamknięciu w Paryżu sklepów 
w święta oni łatwiej będą mogli wystąpić do konkurencyi z hand
larzami paryskimi, “ " " [ JTWODF.JOfffl ‘ ł ' A u i ó ‘i A

Walka powyższa pizikoiijwa ua» najdowoduiej u doniosłości 
stowarzyszeń zawiązanych ku wzajemnemu ■wspieraniu si°, przekona 
wreszcie, że solidarność jest najpewniejszym środkiem do pokonania 
wszelkich przeszkód. >b!za[qv$i

W y k a z  u rzęd owy, wybianych na mooy ustawy z dnia 
29 . czerwca I 808 r. członków rzeczywistych do izby handlowej i 
przemysłowej we Lwowie.

A) Kategoiya handlowa. P p .: Jan Lem, kupiec we Lwo
wie 1 właściciel fabryk; Józef ii rener, kupiec we Lwowie i właści
ciel fabryki; Jan Wallach, kupiec we Lwowie; Robert Doms, ku
piec we Lwowie i ’ właściciel fabryk; Adolf Hurz, kupiec we Lwo- 
wie; Szulim Samueiy, kupiec we Lwowie i właściciel fabryki; A. 
O. Mieses dyrektor banku we Lwowie1 ;K Dawid Goldbaum kupiec 
we Lwowie; Edward Gebhardt kupiec we Lwowie; ©źidsz Nieren- 
stein kupiec we Lwowie; £>rsz Aindler kupie'1 w Stanisławowie; 
August Szellenburg kupiec we Lwowie; Parol Wild księgarz we 
Lwowie; Abraham Rammkel kupiec w Samborze; Samuel Klarman 
kupiec we Lwowie; Izydor Rozin kupiec we Lwowie. L

B) Kategorya przemysłowa. P p . . Zygmunt Mozer ludwisarz 
we Lwowie; Zygmunt Rucker aptekarz we Lwowie; Józef Bpozew- 
ski fabrykant rozolisów we Lwowie;- Jau Stromenger siodlarz we 
Lwowie; Wilholm Penther zegarmistrz we Lwowie; Izrael Haupt- 
man fabrykant skór w Bolechowie,

C) Kategorya wielkiego przemysłu. P p .; Józef Engol archi
tekta we Lwowie Piotr Mikolasz aptekarz we Lwowie i właściciel 
fabryki.

Z komisyi wyborczej, Lwów dnia 28. października 1869. 
Horyath m. p.

Ć iii*'/ ęf'.- iir T‘ ’ • ’ ,r.
D aw niejsze szóstaKi srebrne i papierowo’ wyjdą 

z końcem tego miesiąca z obiegu. Nie tyczy się to jednak no
wych srebrnych dziesięcio- i pięciocentówek.*

* Już i w Węgrzech czuć się daje przewaga kapitału. Dnia 
24 . października zwołano było zgromadzenie wszystkich robotników 
d!a naradzenia się nad środkam. czynnego oporu- przeciw przemocy 
kapitału. * ■ j k n s  . *  j f  i

H a m iel ja ja m i w O a iicy i. Przed dziesięcioma lety 
cały galicyjski handel jajami koncentrował się w Krakowie. Z- wscho
dniej i zachodniej Gałicyi wyprawiano wszystkie zbędne zapasy do firm 
krakowskich , które wysełały je do Prus , lub jeżeli stan- w«>dy w 
Wiśle na to pozwalał, do Warszawy. W  ostatnich pięcm- latach 
handel jajami przybrał inny kierunek. W każdem większem mia
steczku są dziś handlarze wysyłający jaja bezpośrednio, i każdy 
nandlarz jaj odbiera raz łub dwa razy w tygodniu denesze z Wro
cławia; Berlina a nawet Hamburga. Telegramy te bywały uijedno- 
krotnie powodem wielkich zawodów i dotkliwych strat. Na pierwszą, 
w drodze telegraficznej otrzymaną wiadomość o wysokich cenach za 
granicą, wyselano zaraz jaja w znacznej ilości, a gdy transporta 
nadeszły do Berlina, komisanci upewniali że ceny tymczasem spadły, 
wysełający nie tylko więc nic nie zyskał, ale często prócz straty 
czasu, ponosił straty pieniężne; dla tego też handlarze galicyjscy 
nauczeni doświadczeniem sprzedają teraz jaja zwykle tylko za goto
we pieniądze,

Jak już wspomniano, raja galicyjskie oachodzą głównie do 
Berlina,^Wrocławia i Warszawy. Nadto większe partye bywają także 
wysełane do Górnego Sziązka. Wywóz do Wiednia po kilkakrotnie' 
rozpoczynany, nie okazał się korzystnym i został zaniechany, ponie
waż Wyższa Austrya 4 Węgry , zaopatrują Wiedeń dostatecznie. 
W roku 1866 i 1867 wysełano jaja galicyjskie do Prag i Pilzna 
czeskiego. ’W roku ubiegłym i bieżącym wywóz do Czech wcale 
nie miał miejsca. Wysoki stan ażya na srebrze wywiera przeważny 
wpływ na handel jajami, i w razie szybkiego, ciąłego 'spadania 
waluty, handlarze są narażeni na straty?1* śA-anne* * 5 *W»ł«s 1 &*•

Handlarze galicyjscy zakupują jaja w pomniejszych miastecz
kach za pośrednictem ajentów. Ci odstawiają zakupione partye na

1
" 1 _l,j afiH .otawobpw u oM t$  ..JJjJ. ^

},,r^ j>< y rJ . ( . \ .. r;.„>
miejsce umówiono, gdzi" pafcuja jaja w beczki i ^zes/pują sieczką 
a tylko czasenl trocinam: Do wywozu popłacają -tylko większe, jaja,
dla tego mniejsze pozostają' w. kraju. Zysk* bywa zwykle mały. 
Dawniej wywóz jaj z Galicyi był korzystniejszym niż teiaz, ponieważ 
teraz bardzo wielu spekulantów rzneiło się ua to pole. W samym 
Krakowie, jest. bardzo wielu trudniących się wywozem, a jest ich 
także nie mało w Bochni Sołotw.nie, Tarnowie, Czarny,- Dębiej*, 
Ropczycach, Sędziszowie, Rzeszowie, Łańcucie, Przeworsku, Jarosła
wiu, Radymnie, Przemyślu, Mościskach, Sądowej, Wiszni, Gródku, 
i Lwowie. Na wiosnę b. r. wysłano 7. Kołomyi, pierwsro .transporta 
jaj do Prus.; Stan powietrza, mianowicie zbyteczne upały jak i 
zbyt silne mrozy, wywiera także znaczny wypływ ha wywóz jaj. 
Moskwa nie czyni galicyjskimi? handlowi jajami najmniejszej- konr 
kurencyiTntor/cr f h [ r w . W , c a
“OćiOłi*-*■{/ itt;1 arab/t?-, >.vf« , „r r J ‘ *
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Ziem ie polsnie. Bnin 22. października odbyły się 
we Lwowie wybory na trzecn posłów. D ługo oczekiwane i przy
gotowywane przez najrozmaitsze stronnictwa N ie tylko nasi 
niecierpliwie tego lni» wyglądali , aie i n i e m c y  w Wiedniu 
bardzo żywo tą sprawą się zajmowali. Uznawali słuszność n a
szych żądań, m ówili iż się Polakom należy obszerna autonomia, 
ale uważali za stosowne dodać, że tylko wtenczas' dójdziemy 
do swego celu , jeżeli wybierzemy dawnych pobłów Tych sa
mych, którym m iasto dało wotum nieufności, ponieważ się z ich 
polityka nie zgadzało. Ludzie niepostępowi działali v. m yśl 

- nieureckiego m inisterstwa popierającego na >osła Ziemiałkow- 
sk ‘ ,go 'Tymczasem m iasto nasze postawiło kandydatów naro
dowych. N iem cy krzyczeli, że nie umiemy szanować łndz, dla 
narouti zasłużonych, ' chcieli nas uczyć patryotyzmu, lecz my 
wiem y kto est oatryotą,. bo to jest naszą najpierwszą cnota. 
Przyszedł wreszcie dzień wyborów. Pomimo deszczu i błota 
rozpoczęło nasze miasto ten dzień bardzo uroczyście. Po wszyst
kich przedmieściach grały muzyki n a .u licy  przy rozwiniętych 
jiałych chorągwiach, na których ezerwonemi literam i wypisane 
były imiona i nazwiska naszych kandydatów, "gnący Ozome- 
ryński, Alfred Młocki i Karol Wild. Ody. już muzyka ustała  
około ósmej ruszyli wyborcy ku ratuszowi, aby wyborem wo- 
im  potwierdzić zapatrywania już dawniej na zgromadzeniach 
wypowiedziane, że zam yślam y i popierać będziemy politykę 
Smolki. j>iypjRpwV< i S£g*Or,f gW

Przez cały dzień trwały wybory. Dopiero o godzinie pół 
do dziesiątej ogłosił burmistrz m iasta wynik głosowania. N asi 
przeszli, górą, nasi! Niech żyją, rozległ się on „b s po sali ra
tuszowej. Dórą nasi' odbiło się także o mury W iednia. N iem cy  

, w id zą , że się kończy .ich pauo .ranie nad S1 ow; m am i, że cen
tralizm  wiedeński już upada. Podnieśli na nas ogromny krzyk 
z powodu wyborów, ale już to wszystko na próżno. Niech się 
pożegnają z zachcirnkam powrócenia do dawnych czasów.

& +< W  Warszawie już zaprowadzono w szkole głównej w y
kłady w jeżyka moskiewskim. Teraźniejszy rektor moskal za- 
fądał w: im ieniu carskim od dotychczasowych profesorów, ab) 
podpisali przyrzeczenie , iż w przeciągu dwóch lat nauczą się 
po moskiewsku. P ięciu profesoiów nie podpisało tegor przedło
żenia, wymówiwszy się późnym wiekiem, w którym trudno im  
nędzie -nauczyć się obceg, zupełnie języka. W  istocie do nia 
dzisiejszego jest ten szczęśliwy stan Polakór pod .rząaem m o
skiewskim , że nie potrafiono u n ici wszczepić barbarzyńskiej 
mowy moskiewskiej. U  nas inaczej lada rekrut już kaleczy po 

ńiiemiecka, ale mj idziemy ku lep szem u , j d r -przeciwnie pou 
Moskalem ucisk j w tym względzie dochodzi do niesłychanych 
rozmiarów. oKeniilO. fa y w s  imolwok; i «08piW  t m f 

ni v> Donosiliśmy przed trzema miesiącami naszyni czytelnikooi 
iż prezydent wyższego sądu we Lwowie wydał był okólnik sprze- 
ciwiający się reskryptowi ministerj*alnemu pod względem uźy'

/
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waria języka polskiego jako urzędowego. Przeciw temu zaiiio'-3 
■Na izba adwokatów lwowskich zażalenie !  a wydział krajowy 
p r o o e s t d o  .ruinioCerstWa ̂ 1 w którym iądano, aby dotychczas 
uzyskane' częściowe upiawnie/iia języka narodowego przez c. k. 
jhezydenta sądu wyższego ,we LWOWI"e były szanowane. W bku- 

"ftek fch'zażaleń nalfhźał3 miu''ster sprawiedliwości c. k. pife- 
zydyum  sądu odwołać' W )  sierpnia wydany okólnik i zalecił 
wykonywać Ściśle ieskrypt m inisterialny z 5. czerwca b. r.
. * lii h"J - *, • ■

K o r n e l i  U j e r i k ' .  Jeden zrajpierw szycn  naszych poe- 
IŁtów bawi obecnie za granicą. W przeszłym  m iesiącu b ył w 

Belgii. Gdy przybył do stulicy do Brukselli zebrań się polscy 
emigranci, biedni tułacze, wygnani z kraju, aby jeden wieczór 
przepędzić z narodowym wieszczem. N a uczcie b jl. -mężczyźni 
i  kobiety, które mu wręczyły wieniec z liści dębowych. z na
pisem  n, szaifie: „ K o r n e l o w i  U j e j s k i e m u ,  w i e s z 
c z o w i  n a r o d o w e m u  P o l k i  e m i g r a n t k i  w B r u k s e l i  
16 p a ź d z i e r n i k a  1869. Z licznych mów i toastów pod
czas uczty ' podajemy list obywate'a W . Heltmana " i j mo\i e 
Ujejskiego. L ist opiewa następująco:

• „Do Kornela Ujejskiego. B ądź, pozdrowiony, m iły  g o 
ściu ! trzykroć pozdrowiony bądź! Przybyłego z ziem i ucisku, 
serdecznie witamy cię na ziemi tnłactwa. Powiedz n a m , co 
się  dzieje tam Powiedz nam słow o Polski.- Wszak słowo 

e j e j  znane ci jest. Ćzyim śpiewem zagrzewa ona p iersi; swoje, 
temu zaiste otworzone są tajemnice jej ducha. Ty widzisz to, 
co przed n iepośw ięconym i'zakryte jest.

'„Powiedz nam; albowiem straszne nas dolatują wieści. 
„Powiedz nam : czy to p raw d a, że tani wyklęto każde 

wyższe n atch n ien ie , każde czyste p ośw ięcen ie , każdą myśl 
śm ie lszą ?  że tam o nic już więcej nie idzie, juk o drobne 
okilichy swobód, które w róg-rzuca? powiedz, czy to prawda, 

że tam  przyszło już do t e g o , iż zgasła przedtem tak żywa 
Hi wiara w sprawiedliwość Bożą? czy to prawda, że Polacy z ło 

ży li poselstwo jakie im Bóg powierzył tym , przeciw którym  
walczyć było dotychczas obowiązkiem ?

„Powiedz n a m,  że tak nie j es t ;  N  uie wszyscy tacy. 
Pociesz nas. - '

„Bc my m, starzy i m ło d z i, i ci co oto blisko lat 
czterdzic-ścic pokutują, i ci co niedawno przyszli tułać się po 
obcych ziemiach, m y —  nie upadamy na duchu, nie tracimy

- nadzień-— — _— _ _ —:  —u_l— ;-- :—   ;_____
„Uwierzymy pG M kowtjchó'przed 300  latv straszną prze

powiednią giO/.ił ojcom naszym. „Ziemie i księstwa wielkie, 
w oła ł on, które się z wami zjednoczyły i w edno ciało zro
s ły  —  odpadną. G będziecie jako wdowa osierociała,, wy coście 
drugie narody rządzili. I  będziecie ku pośmievvisku i urąga
niu niepkzyjaciołom swoim. Język swój i nayódńswój pogu
bicie, i ostatki tego narodu , tak starego i po śjciecię szeroko 
rozkwit ionegc, potracicie; i w obcy się naród, Który was nie
nawidzi obrócicie, jako mę innym przydało. B ędziecie. nie- 
tylko besz pana krwi swojej i bez w  bierania j e g o , - ale też 
bez ojczyzny i królestwa swego. W ygnańcy wszędzie, nędzni, 
wzgardzeni, ubodzy włóczęgo wie, które popychać, będą noga
mi tu-m, gdzie was pierwej ważono. Będziecid nieprzyjacio- 
łom  w aszjm  słu żyli w pragnieniu, w obnażeniu i we wszyst- 
kim  niedostatku. I  w łożą jarzmo żelazne na szyje wasze 
przeto, iźeście nie służyli panu Bogu swemu , gdyście-m ieli 
d o s ta tc  wszystkiego." (Skarga. W ezwanie do pokuty). ^  j 

Ziściło się , co do słow a ziściło się przerażające pro
roctwo. Jesreśmją oto, jako wdowa ośierociała , my Cośmy 
drugie narody izą d z ili;  bez ojczyzny i im ienia naszego, 
Wygnańcy «szędzie , n ęd zn i, w zgardzeni, ubodzy włóczęgo- 
\vie, którycb w1 ogow i1 nopj chają tam, gdzie przedtem ważono. 
I  oto nosimy jarzmo żelazne na szyjach naszych; i chcą byś
my s ię  w inne uarody, które nas n ienaw idzą, w Niem ce i 
w M oskali obrócili.

„P rzepow iedz'uu  za grzechy nasze kara ziściła  s ię ,  a 
wjęc ziszczą się  te : i słow a nadziei, jakie ten w ielki prorok 
nasz w yrzek ł:

„Um ie pan Bóg odmieniać wyroki sw oje, ,eźeli my od
mienim y złe  życie nasze. (Skarga, tam źej.

„Odmieńinyż to z łe  życie n a sze , dla Boga odm ieńm y! 
Usłuchajm y g ło su , który uapróźno b rzm ia ł, przez dziewięt
naście w iek ó w , po w szystkich narodach.

„Miłuj bliźn.ego swego jak  siebie samego.
„U tuchajmy go, bo w nim przyszłość nasza i lndzko- 

sciiieałej.jrr#:;,!, . w ! _ k
„Zchylmy sir-, do tego m ilionowego ludu (lotychczas za

poznawanego. Pójdźmy u o niego z m iłością w sercu, jak B óg  
przykazał. Droga n ied a lek a , od domu do" chatki — bliższa  
jak do W iednia, Paryża, i Londynu, gdzieśm y nieraz szukali 
ojczyzny. W yżsi św iatłem  i m ien iem  bądźmy jego doradcą, 
jego opieką, jego pom ocą, w n ieszczęścia!h, klęskach choro
bach. Dzielm y z nim nasze wspólne troski i wesela, sm utki 

radości, z łą  i dobrą dolę.' U czucie, jakie wstrząsa jego  
piersią, .liech znajdzie odgłos w piersi naszej. N iech się prze
kona, ze to nas boli, co jego buli, to radość sprawia, co jego 
czoło rozpogaaza, a stworzymy,- siłę, której . nie pokonają ża
dne w św iecie potęgi.

„Niegdyś tam, zkąd pm -bywasz, słuchano słów tu ła 
cza. Dziś nie chciip nas. M oże żywe słow o twojem i usty 
powtórzone znajdzie posłuchanie. O nic też prosićjreiebie po
zwalamy sobie.‘i/r ............

Kornel Ujejski mówi ł  w następujący sposób : 
^►„Wzruszony, od czego "zacznę? Od słów , które przy 

każdej sposobności wyrywają nam się z piersi, na ustach drga
ją,; od hasł- ,,'którem  witamy nowonarodzonych jakby chrztem, 
hieni później bierzmujemy się, niem zegnamy konających jak
by ostatnimi) pomazaniem; od okrz.t ku, przj- którym sziache- 
tni ludzie; całego świar,a gną swe czoła, sercem  rosną— kiedy  
nasze wrogi drzą... Niech żyje Polska I

„Niech żyje Polska! krzyczeli nasi m ęczennicy, stojąc 
pod szubienicą lub patrząc w lufy wymierzonych ku nim ka
rabinów. Ten okrzyk był ich ostatnią modlitwą.

„Niech żyje Polska ! krzyczeli nlisi ż o łn ie rz e , idąc do 
szturmu nieraz b o s i, zzi^bM. zgłoniali. Ten okrzyk był im  
siłą  i ulgą.

„I ja, moi szanowni, potrzebuję, w -ej chwili ulgi- U ra
czyliście mnie czcią nad zasługi moje. To ciężar. Czują się  
przygniecionym — słodko, upokorzonym —  rosicosznie. J lżej 
mi będzie, kiedy otrzymaną cześć odniosę do św iętego im ie
nia ojczyzny, odniosę tam gdzie jak krople w Oceanie z le 
wają się wszystkie nasze cierpienia i jam iści, ofiary, zasługi 
i nadzieje. Toż pozwólcie, że dla sprawienia sobie u lgi raz 
jeszcze powtórzę tym razem dla sieb ie: niech żyje Polska!

„U czczenie, jakie mnie obecnie sp utyka, należy mi t łó -  
ma c z y ć t a k :

„Ludzie poświęcenia oderwaliście się od łona m atki oj- 
cżyzny i odeszli wzbogaceń jej błogosław ieństw em  na drogę. 
Skutkiem  tego błogosławieństwa jest, że na tułactw ie, n ieraz 
w biedzie, zawsze w tęsknocie, przechowujecie w sobie n ie
skazitelnego ducha' Polski i nie rozpraszacie go łatwo — a 
tem samem czujni jesteście na jego rozkazy. Otóż ten  duch 
kazał wam złozyć hołd, nie mnie poćcie, ale potędze polskiej 
poezyi i jej wielkiej doniosłości, A jakież moje zasługi? Czy 
to zasługa dla syna, że kocha m atkę ? Dla ptaka, że śpiewa?

„Są dwie potęgi, dwa prawa, dwa bodźce, bez których  
Polska nie byłaby Polską, bez których zaparłaby się swojej 
misyi dziejowej. One są: natchnienie i pośw ięcenie!

}1Z małym wyjątkiem cały dzisiejszy św iat stawia nato
m iast dwa inne. martwe, bezpRnne wyrazy: rachunek i u ty- 
litaryzm . O ! moi szanowni drodzy, —  wszak prawda ? —• 
natchnienie^ to Polski rachunek! puswięcenie, to P olsk i u ty- 
lita ry zia 1

„Podnieśliście, panie i panowie, zdrowie poety, oddając 
tem  cześć natchnieniu. Ja  w obec was, najdroższych, bo po
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za  jej progami cierpiących dzieci ojczyzny, w obec was, bra
cia  Polacy, w ytrw ałych w cierpieniu, niezłom nych w w ierze; 
w obec w as, siostry - P o lk i, w ierne, niczem  nieodstraszone 
an io ły  stróże nasze; ja  chyląc czoło, ze łzą  w oku podnoszę 
toast na cześć poświęcenia. Na cześć poświęcenia!"

A u s t r y ą  i W ę g r y .  Najważniejszą sprawą w Austryi 
j e s t  sprawa Dalmacyi południowej. Kraik m ały powstał prze
ciw  narzuconej ustawie naruszającej prawa krajowe. W iedeńscy 
mężowie stanu zlepili prawo ogólne i chcą w nie ubrać wszyst
kie narody. Przykroili konstytucyę obszerną dla niemców, ale 
ciasną dla innych narodowości, ponieważ nie uwzględnili ich 
odrębnych potrzeb. N ie dziw tedy, że owa przez nich tak wy
chwalana wolność, na narodach nie niemieckiego szczepu paczy 
się i pęka jak ciasna suknia. Jeżeli suknia pęka to trzeba za
łatać, albo przerobić. Centralistyczne ministerstwo nie chce ani 
jednego ani drugiego, przerobić nie u m ie , a łatać nie chce, 
dla tego nowa konstytucya świecąc licznem i dziurami nie przy
niesie żadnej stałej korzyści państwu austryackiemu. W dziu
rawej konstytucyi drzeć będzie od zimna , gdy mróz moskiew
ski pociśnie, a ile razy z zachodu burza pruska zawieje, prze
maka. Niech rząd się wcześnie opatrzy, aby nie w y szed ł, jak 
ten karczm arz, co w pogodę nie ponaprawiał dziurawego .da
chu nad karczm ą, bo nie ciekło dziuram i, a gdy przyszła 
ulewa, to i łatać nie było można, choć woda zalewała chatę.

Dalmacya liczy zaledwie 36 tysięcy ludności, a powsta
nie od kilku tygodni tak się wzmogło, iż jenerał W agner za
żądał, aby austryackie wojsko wzmocnić do 25  tysięcy. Kraik 
zrewoltowany opiera sie z dwóch stron o morze, a z jednej o 
Czarnogórę. Czarnogórcy to jeden szczep z Dalm atyńcam i. 
W ązkim  tylko pasem łączy się Dalm acya południowa z au- 
stryackimi posiadłościami. Powstańcy obozują po wyżynach 
gór w m ałych oddziałkach od 30 do 40  ludzi, dowodzi nimi 
Bronci, jeden z najbogatszych włościan z Zuppy. Ma on pod 
swą komendą około 1800 ludzi dobrze uzbrojonych. Każdy 
z nich ma karabin, za pasem po cztery pistolety (wszystka broń 
podług najnowszego system u) handyak i kilka noży dobrze w y
ostrzonych. Ubranie ich malownicze i składa się z bogato w y
szywanego ubioru wschodniego. W żywność i am unicyę są  
dobrze zaopatrzeni, prócz tego cały ich dobytek wraz z tym i, 
który udziału w powstaniu nie biorą, znajduje się  na stronie 
Czarnogóry w dolinie Grabowy. Z tąd nowa trudność dla woj
ska regularnego ponieważ kraj opustoszały, a żywność dowozić 
potrzeba z daleka.

Takie oddziałki powstańcze sygnałam i zawiadamiają się 
o każdym ruchu wojska, rozkazy od dowodzącego roznoszą 
posłańcy ustnie. O każdym statku, który na morzu się pokaże, 
zawiadamiają się jednym  wystrzałem , który wszystkie oddziałki 
powtarzają, o każdym dostrzeżonym parowcu dwa strzały ró
wnież dają znak. W ojsko trudną ma walkę z nim i, w po
tyczkach najwięcej szkodzą gradem kamieni różnej wielkości, 
które niedostrzeżeni staczają z gór, kiedy czoło kolumny z po
m iędzy gór się wysuwa.

Dotąd powstańcy nie okazują się niechętnymi do zrobie
nia z rządem ugody nie odmawiają nawet służenia w landwe- 
rze, podają tylko swoje warunki. Chcą zatrzymać kostium  
swój narodowy i broń mieć u siebie; oraz, aby tylko w kraju 
w łasnym  służbę pełnili i aby im wolno było w dalszą podróż 
m orską się udawać, bo to jest ich głównem  zatrudnieniem i 
sposobem życia. W  żadne jednak układy nie chcą wchodzić 
z teraźniejszym namiestnikiem, jenerałem  Wagnerem. Żądają 
bowiem do zawarcia układu jen. br. Filipowicza, by. ich żą
dania przyznane im były pisemnie wraz z zapewnieniem am- 
nestyi.

Ministerstwo powinno się starać jak najrychlej zadowolić 
Dalmatyńców i tym  sposobem przerwać dalsze prowadzenie

wojny. Bo im  dłużej się ciągnie tem  bardziej wzmacniają się 
powstańcy mając dogodniejszą pozycyę. Dla nich góry dostę
pne, zasłaniają ich jak twierdze warowne, dla nich drogi ska
liste okryte drzewami. Zasłania ich morze i sąsiedztwo nieza
w isłego kraju Czarnogórców. D la regularnego wojska austryac- 
kiego nie m a ani żywności zkąd dostarczyć, ani wygodnych 
komunikacyj; nie znają też dokładnie kraju. Pochody dla nie- 
przyzwyczajonych po skałach bardzo nużące, muszą z bardzo 
wielką ostrożnością się posuwać a do tego w m ałych oddział
kach. Z tego wszystkiego wynika, iż powstańcy dotychczas 
trzymają się górą.

H i s z p a n i a .  W  Hiszpanii walka zbrojna o rzecz po
spolitą już prawie przycichła. Republikani zwyciężeni w boju, 
jednakowoż z wyborów najnowszych widać, że m ają liczne 
stronnictwo.

L enn is Izb y  han d l. i  przem . we Lwowie
dnia 5 listopada 1869.

Akcye kolei gal. Kar. Ludw. po 200 zlr. m.k 
,, „ lwow. czerń, po 200 złr. w. a. sr
3 3 banku hypot. gal. po 200 złr. 40"/
* 3 papier, czerlańskiej po 200 złr. w. a
„ Banku krajowego............................

Listy zastaw, tow. kredyt, gal.5 °/0
” * v Ł  i. 1°„ 3 banku hypot galic. .

Galie Zakładu kredytów włościans
Obligi indemnizacyjne galic...................

.  ' ,  \VX. Krakowskiegi
3 ,  Księstwa Bukowin
3 pożyczki głodowej z r. 1866 .
3 kol. gal. Karl. Lud. I. Emissyi
»  »  71 » » »  •
3 3 lwowsko-czern. 1. „ .
n » n U* »

Dukat h o le n d e rsk i................................
Dukat cesarski i . . . . . .  .
Napoleond’or ......................................
Pótimperyał r o s y j s k i ...........................
Kubel srebrny r o s y j s k i ......................

3 papierowy rosyjski. . . . .
Banknoty polskie za 100 zł. polskich .
Talar pruski srebrny . . . . . .
Pruskie bilety kasowe .....................
Srebro .....................................................
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